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d a r s z a ł s k  P iłsu d sk i  pewrÓGił 
i  Wilna.

WARSZAWA. W czoiaj, o godz. 
17.25 powrócił do W arszawy pocią
giem  z W ilna Marszałek Piłsudski w 
tow arzystw ie pik. W oyezyńskiego i 
kpt. Lapeckiego.

Na dworcu w itali Marszałka P ił
sudskiego: prem jer Prystor, min. Beck, 
gen. Składkow ski, gen. Gąsiorowski 
i inni.

rozmowy i  Paryżu.
PARYŻ. — O godzinie 11.30 pre« 

m jer francuski Daladier wraz ze swo- 
jem  otoczeniem udał się do am basa
dy W ielkiej Brytanji. Rozmowy, k tó 
re rozpoczęły się natychm iast, przer
wano o godz. 13-ej, poczem Mac Do
nald wydał na cześó m inistrów  fran 
cuskich śniadanie.

Rozmowy przedpołudniowe m iały 
charakter informacyjny, m ianowicie 
m inistrow ie angielscy powiadam iali 

-sw o ich  kolegów francuskich o prze
biegu rozmowy z Mussolinim. Rozmo
wy te cechowała atm osfera szczerej 
przyjaźni.

Popołudniu rozmowy zostały wzno 
wionę i trw ały do późnego wieczora.

Sztand ar h it ler o w sk i  p n i m  
na honsulaole niemieckim w Katewisacb

KATOWICE. Na gm achu, w któ 
rym  mieści się konsulat Rzeszy Nie
m ieckiej wywieszono sztandar Ill-ciej 
Rzeszy — z jednej strony o barwach 
czerwono - biało - czarnych, z drugiej 
strony ze znakiem  sw astyki.

W związku z tem  „PolskaZachod
n ia ” w obawie mogącej zajść prowo 
kacji, apeluje do społeczeństwa pol
skiego, by ten fakt, wynikający z ko
nieczności dyplom atycznych przyjęty 
został ze spokojem.

O tw arcie sejmu pruskiego.
BERLIN. W czoraj odbyło się 

pierwsze zebranie pruskiego L and ta
gu  (sejmu). Na zebraniu tem  doko
nano ponownego wyboru prezydjum  
w składzie identycznym  jak  poprzed
nio.

Pozatem  uchwalono kilka zmian w 
program ie prac L andtagu , poczem ob
rady odroczono do pierwszych dni 
m aja b. r.

S t r a s z l i w i  e k sp lo z ja  zb iorn ik ów  
b en zyn y ,

BERLIN. W miejscowości Haltern 
w W estfalii dwa au ta  ciężarowe z 
w ielką siłą wpadły na siebie, grzebiąc 
pod gruzam i k ilkunastu  ludzi.

Przy pomocy nadbiegłych ludzi 
zdołano wydobyć z płom ieni pasaże
rów aut, gdy niespodziew anie w y
buchły oba zbiorniki, napełnione se t
kam i litrów  benzyny.

Płonąca benzyna ogarnęła k ilk u 
dziesięciu ludzi, stojących wokół aut. 
16 osób odniosło poparzenia, grożące 
u tra tą  życia, 3 osoby są w agonji. — 
Pozatem  kilkanaście osób odniosło 

[ lżejsza poparzenia.
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BOLESŁAW ,
BYSTYDZIENSKI
O lM fp w ie tw l S»ir©z@£ 9C©mit®8M !t«»dzSei®ls8«*©fgra 
P a ń s tw o w e g o  Gi«s»a*iMW» im . ft. T re u g a tte .

Porucznik rezerwy, odznaczony Medalem N iepodległośc i  
i Krzyżem Legjonów, opatrzony S w  Sakramentami zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach w dniu 21 marca 1933 roku, 
p rzeży w szy  iat 48.

W Zmarłym m łodzież  traci w ie lk iego  opiekuna i Przy
jaciela, S p o łe c z e ń s tw o  w ybitnego Obywatela, R odzice całą  
duszą  oddanego M łodzieży Orędownika i n o w o c z e sn e g o  Wy
raziciela w spółpracy  Domu z e  Szkołą .

C ześć  J eg o  świetlanej pamięci!©yrefceisat i 8l©sw. HcseisleleisItS 
Państw. Gimn. im. R Traugutta

w  C z ę s to c h o w ie .

.■■•ii*-r " ;; ;•

Bolesław Bystydiieńskf
c8«Mgel®t«5 p rezes Komitetu H odslsśeiskeego psrz  ̂ gi m n.  państw, 
im, R. Traygutła, za wielkie zasługi zapisany do „ZioteJ K sięgi"  

Samopomocy Uczniowskiej zmarł dnia 21.lil.1933 v.

W* zmarłym traci m łodzież gimnazjum Traugutta n iestru d zo
nego i serd eczn eg o  sw e g o  przyjaciela i opiekuna

M«©ctsl©ż §*«®ńs48»©w©g©
lim, R. Traugutta w Częstoshoiwlci

Rodzina Zarembom oskarża Gcrgonową.
Jak z Boya.

Boy opisał w „Słówkach” niedziel
ną wycieczkę mieszczańską:

Przodem Maryjka, a sa nią Kle« 
m entynka, Brzuś i Franio.

W czorajsza rozprawa przeciw Gor- 
gonowej, zupełnie "taki obrazek p rzy 
pominała. Jaw iła się w sądzie cała 
rodzina państw a Kudelików: pani Ma- 
rja, pan Tadeusz starszy i młodszy. 
Pani Kudelikowa m atrona obfitująca 
kształtam i w starośw ieckim  toczku i 
sutej sukni z koronkam i. Pan Kudelik 
senjor, żywy typ Dulskiego ze sztuki 
Zapolskiej — pantoflarz. Syn jes t kon 
sekw entnem  skojarzeniem  osobowości 
i cech fam ilijnych swych rodzicieli. 
W szyscy razem stanow ią rodzinę inż. 
Zaremby i wszyscy silą się na górno
lotne, w ykw intne wyrażanie swych 
m yśli. Oczywiście zgodnie potępiają 
i oskarżają Gorgonową.

Pani M arja K u d e lk o w a ,
Rozpoczyna zeznania od słów:
„Jestem  ciotką Luśi, a siostrą jej 

m atki Zarem biny” i szeroko rozwodzi 
się nad swą m iłością ku  zam ordowa
nej, nie szczędząc słów potępienia dla 
Gorgonowej. Oświadcza, że przyjm o
wała potajem nie Lusię u siebie, l itu 
jąc się nad jej niedolą. Gorgonową by 
ła tym odwiedzinom przeciwna. Oś
wiadcza, że Lusia chciała u  niej za 
mieszkać,. gdy ojciec oświadczył jej, 
że zamierza poślubić Gorgonową.

Przewodniczący; — Dlaczego Lusia

tyle lat nie chodziła do pani?
— Powiedziała mi, że kocha bar

dzo ojca i ni8 chce na niego nic m ó
wić i że „pani” za zgodą ojca nie po 
zwala jej do m nie chodzić. Mówiła: 
„Ciociu, za to przychodzenie do cioci 
m am  już tyle, że nie chcę m ów ić”.

— W ięc kto zakazyw ał jej przy
chodzić do pani, Gorgonową, czy Za
rem ba?

— Pani Gorgonową za aprobatą 
Zaremby.

Kawałek  artysty.
Charakteryzując Zarembę, świadek 

ten używa określenia:
— To przecież kaw ałek artysty.
Obrońca W oźniakowski nie może

się powstrzym ać, by nie poironizować 
na tem at tego kaw ałka artysty , co 
wywołuje sprzeciw  przewodniczącego, 
który na słowo „artysta” jest bardzo 
wrażliwy, sam  bowiem pisuje recenzje 
m uzyczne.

— Czy siostra pani stykała się z 
p. Gorgonową?

— Siostra przychodziła do dzieci i 
uw ażała p. Gorgonową za kochankę,

— Prokurator: — Kto postawił 
w niosek o ubezwłasnow olnienie sios
try?

— Ja.
Opowiada dalej, iż gdy dzieci nie 

m iały sukienek ani bucików , Zarem ba 
kupował im  pudła czekoladek, a gdy 
przyjechał z zagranicy, to zam iast 
przywieźć sukienkę, kupił Lusi sew r- 
ską porcelanę.

Dr. W oźniakowski: — Co panią 
skłoniło do oddania siostry pod- k u ra 
telę? m

— Niszczyła rzeczy. Pokrajała cen 
ną koronkę i zrobiła z niej sukienkę 
dia lalki A

— Który adw okat pisał podanie o 
ubezw łasnow olnienie siostry?

— Dr. Stenzel ze Lwowa. W po
daniu jest powiedziane, że m ąż w y
zyskał jej 19-dniowy pobyt na w ol
ności dla w ykorzystania sytuacji m a
jątkow ej i kupił za psie pieniądze jej 
willę.'

— Czy pani nie przyszło na m yśl, 
że człowiek, który strzela się przed 
ślubem  swojej urzędniczki, m ając ko
chającą go żonę, nie może zatrzymać 
swoich dzieci przy sobie?

— Oq dzieci bardzo kochał. Trosz
czył się o nie.

— A czy pani pam ięta, że dzieci 
wychowywała jego kochanka?

— To było później. Najpierw wy
chowywała je ciotka. Nie pam iętam  
jej nazw iska.

— Później?
— Gpiołowa, która opiekowała się 

niem i przez pół roku, a potem  żona 
inżyniera lwowskiego.

— Czy pani pam ięta okres, gdy 
dzieci wychowywała służąca, a pan 
Zaremba był „artystą”?

— Nie. pamiętam.

G o r g o n o w ą  j a k o  p i e l ę g n ia r k a .

W m iędzyczasie zeznaje dr. Zdziś 
ław  Bzichta i opowiada o kursach 
pielęgniarskich, na k tóre uczęszczała 
Gorgonową w 1924 roku.

O skarżona w szkole tej była 3 
mies. z protekcji jakiegoś lekarza. Nie 
nadaw ała się na pielęgniarkę, była 
surow ą, niechętnie przyjm owała uw a
gi i b y ła  szorstką w obchodzeniu się 
z dzie ćmi. Ponadto nie przedstaw iła 
dokum entów więc została usunięta.

— Jak ie  było jej zachowanie się 
w stosunku do mężczyzn?

— Kokietowała, a koledzy mówili, 
że ją widywano w lokalach publicz
nych. Czyniono jej uw agi, że przy
chodzi po lO-ej,

T rag iczny  figiel.
Z kolei zeznaje Tadeusz Kudelko, 

kuzyn śp. Lusi, opowiada że kry tycz
nego wieczoru Lusia była u nich w 
domu i proszono ją, aby została na 
noc, nie chciała jednak  i wyjechała. 
Na drugi dzień rano telefonowano z 
Brzuchowic, że Lusia nie żyje. Św ia
dek m yślał, że jest to jak iś figiel syl
westrowy! Po przybyciu do Brzucho- 
wic zauważył oskarżoną stojącą w 
futrze. Ręce m iała w rękaw ach futra. 
Zauważył u niej jak iś  dziwny wzrok, 
wpatrzony w jedno miejsce.

Zaremba powiedział, że Lusię za
mordowali bandyci. Świadek zapytał 
wówczas Stasia, co się stało, a Staś 
odpowiedział: „To pani zrobiła dla 
p ieniędzy”.

U czasie trwania procesu.
Przeniesienia w policji lwowskiej.
W policji lwowskiej zarządzono 

podobno szereg przeniesień. M ianowi
cie nadkom isarz Frankiewicz, słynny 
z nieudolnego prowadzenia dochodzę- 
nia policyjnego bezpośrednio po zbr'o_
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dni, ma zostać przeniesiony z do tych
czasowego stanow iska kom endanta po 
licji m. Lwowa na dawne swoje sta* 
nowisko kom endanta powiatowego. 
Komisarz Kones, który zajm uje stano
wisko kom endanta powiatowego ma 
otrzym ać powiat Bóbrka.

Większe  zam ów ien ia  sowieck ie  
d la  Polski?
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Nowy, w ielk i polski ,  sa lonow o-sG nsacy jny  film dżw ie-  
ko w y , w e d  ł u ą  g ło śn e j  p o w ie ś c i  W o ł o w s k i e g o

fiYCEflZE MROKU- - -   — B ronisław a Li-
v ia ,  Iren a  K r ą sn a , S. N o w ic k a , M arla  C h a v e a u ,  

Łaeh O w ro n , B>. O w e r ło , J. K rzew iń sk i i inni:
JNIad 
g r .'m  Cygańssa kres ZToTkromka fM .

nej działalności osób, które areszto. 
wano. Znaleziono znaczniejszą ilość 
odezw, ulotek i broń. K

WARSZAWA. Przedstaw iciela so 
w ieckich trustów  gospodarczych, k tó 
rzy w kw ietniu  br. przybyw ają z w y
cieczką do Polski, zam ierzają w cza
sie pobytu w W arszawie, podjąć z 
polskiem i kołam i gospodarczemi roz. 
mowy na tem at ożywienia polsko-so 
w ieckich stosunków  handlow ych.

Wobec wzm agającego się napręże
n ia między Berlinem  a Moskwą. So
w iety  wycofują z Niemiec znaczne 
zamówienia i k ierują je do innych 
krajów.

Sowieckie sfery gospodarcze prag
ną poczynić większe zamówienia rów
nież w przemyśle polskim.

Nie opuszczę Gorgonowej!
G łośna  pisarka n iem ieck a  o z b ro d n i brzuchowickiej .

Za ta rg  k o ton ia r sk i  zos tan ie  
z l ikwidowany.

ŁÓDŹ. Trwający od wielu tygodni 
zatarg  o umowę i płace w przem yśle 
kotoniarskim , który wyw ołał prze
wlekły strajk, wszedł w stadjum  lik
widacji. Pod silnym  naciskiem  woje
wody Hauke • Nowaka przemysłowcy 
poszli na ustępstw a.

Obecnie różnicę pomiędzy stano
w iskiem  przem ysłu i robotników są 
już tak  nieznaczne, iż m ożna- spo
dziewać się, że dziś dojdzie do poro
zum ienia.

Do Krakowa przybyła głośna lite 
ratka niem iecka Biga Kern, by być 
obecną podczas rozprawy. Już w cza
sie rozprawy we Lwowie opublikowa
ła  ona artykuł, w którym  broniła Gor- 
gonową. Obecnie oświadczyła:

Przyjechałam  i liczę się z możli
wością, iż trzeba będzie w ystąpić po
nownie w obronie tej kobiety. W yda
je  mi się psychologicznie niemożliwe, 
aby zbrodnię taką, jaką stwierdzono 
w Brzuchowicach popełniła kobieta. 
Okoliczności zbrodni wskazują, iż po
pełnił ją  jak iś psychopata na tle se- 
ksualnem .

— A co sądzi pani o zeznaniu S ta

sia — pytają dziennikarze:
— Trzeba pam iętać — mówi — 

że w dniu zbrodni była pełnia księ
życa. Każdy psycholog wie, iż chło
piec w wieku dojrzewania ulega w 
dniach pełni zaburzeniom  psychicz
nym  i może widzieć wówczas różne 
rzeczy nie istniejące. Uważam za swój 
obowiązek zapytać co robił w willi 
przed wizją lokalną p. kom isarz Re
spond.

W izyta jego w Brzuchowicach jest 
zupełnie nie na m iejscu i pozwala 
snuć rozm aite przypuszczenia o roli 
policji.

Posiedzenie Reichstagu trwało tyfho 30 minut.
Manifestacja h i t lerowców p rz e d  konsu la tem  polskim.

W łók n ia rz e  s t r a j k u j ą  nadal .
LODŹ. W czoraj w Łodzi urucho. 

miono 20 drobnych zakładów włókien- 
niczych, skutk iem  czego około tysiąca 
w łókniarzy powróciło do pracy.

W Bełhatowie, powiatu piotrkow. 
steiego, podpisana została * umowa 
m iędzy przedstaw icielam i związku 
zawodowego włókniarzy a przemy, 
słowcami. Robotnicy uzyskali 10 proc, 
podwyżkę w stosunku do zarobków 
ze stycznia r. b., strajkujący do pracy 
narazie jeszcze nie przystąpili.

W  Ozorkowie około 700 strajkują, 
cych świeżo zgłosiło się do pracy w 
Schłeosserowskiej m anufakturze, na- 
skutek jednak  silnej agitacji komisji 
strajkow ej do pracy nie przystąpiono,

Jeden z członków komisji strajko
wej, W iese, został przez robotnice 
poturbowany. W Ozorkowie panuje 
m ocna tendencja za powrotem do 
pracy.

W innych ośrodkach okręgu włó- 
kienniczego łódzkiego sytuacja pozo
staje bez zm iany. W szędzie panuje 
spokój.
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W a r o m  for tyf ikacja  budu ją  
na pog ran iczu  i

WILNO. 2 Mińska donoszą, iż 
władze wykonawcze centralnego ko
m ite tu  zatw ierdziły uchw ałę w spra
wie dokończenia budowy fortyfikacyj 
w Gródku Ostroszyckim, oraz w całym  
szeregu miejscowości, graniczących z 
Polską. Niektóre m iasteczka leżące na 
linji Mińska i Berezyny zostaną za
m ienione w warowne fortyfikacje.

BERLIN. Pienarne posiedzenie 
Reichstagu, które odbyło się w gm a
chu opery Krolla, trw ało zaledwie 30 
m inut.

Zajmowano się spraw ą wyboru 
przewodniczącego i wiceprzewodni
czących Reichstagu.

Dotychczasowy przewodniczący Go- 
ehring, został ponownie wybrany. Po 
nadto wybrano: znanego działacza
centrowego, Essera, na pierwszego 
przewodniczącego oraz członka partji 
niem iecko-narodowej, Graefa, na dru
giego przewodniczącego. Jako  trzeci 
wiceprzewodniczący został wybrany 
hitlerow iec Zaerner.

lowym ze sztandarem  rozwinął swoje 
szeregi przed konsulatem  Rzeczypo
spolitej Polskiej we W rocławiu. Po 
krótkim  postoju oddział ten  odma- 
szerował.

Oddziały hitlerowców w targnęły 
do zagłębia Saary i koło Sulzach od
byw ała ćwiczenia polowe.

Udaremniony  z a m a d i  h i t l e r o w s k i  
w Czeohash .
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A r e s z to w a n ie  d z i a ł a c z y  0.  i .  f .  
we  Lwowie .

J a p m y g y  pod m u ram i  Pekinu.
TOKIO. Przednie straże arm ji ja 

pońskiej znajdują się w okolicach Pe
kinu. Patrole kaw alerji japońskiej do
tarły  już do przedm ieść m iasta. J a 
pońskie koła wojskowe liczą się z 
zajęciem  Pekinu w dniu 25 b. m.

Głównodowodzący eskadrą japoń
ską pod Taku przesłał chińskiem u ko
m endantow i m iasta u ltim atum , wzy
wając go do oddania portu Taku w 
ręce japońskie.

Obejmując przewodnictwo, Goering 
wygłosił przemówienie, w którem  m. 
in. podkreślił symboliczne znaczenie 
uroczystości w Poczdamie.

Gmach opery Krolla, w którym  
Reichstag obraduje otoczony był sze
regiem  kordonów policyjnych. U 
wejścia i wew nątrz budynku pełnią 
służbę agenci policji "kryminalnej, 
którzy przeprowadzają ścisłą kontrolę 
w szystkich posłów.

Rząd Rzeszy m a ogłosić dekret, 
zaprowadzający w okręgu każdego 
wyższego sądu krajowego sądy nad
zwyczajne na wzór sowieckich sądów 
czerezwyczajki. Sądy te  wyrokować 
będą w trybie przyśpieszonym .

WROCŁAW. Oddział szturm ow 
ców w hełm ach i w rynsztunku po-

LW ÓW . W związku z rozm aitem i 
w ystąpieniam i dem onstracyjnem i we 
Lwowie policja przeprowadziła cały 
szereg rewizyj, a następnie aresztowań. 
Rewizje przeprowadzone zostały m.in. 
w redakcji „Kurjera Lwowskiego", 
w lokalu Stronnictw a Narodowego, w 
m ieszkaniu adw okata dra Pierackiego, 
u prof. Tarnowskiego, redaktora „Kur 
jera Lw owskiego", Swirskiego, red. 
Hradyka, red. Ulanowskiego, dalej u 
prezesa lwowskiej konferencji akade
m ickiej M acielińskiego i adw okata 
dra Dziedzica,

Aresztowani zostali red. Swirski, 
red. Hradyk, red. Ulanowski, mag. 
M acieliński, studen t Gawlikowski, 
Kobielski, Pażyński, Tadeusz Ulanow
ski, Held, G żewski, Szesnerówna i 
Jurdzików na. W szyscy aresztow ani 
um ieszczeni w więzieniu śledezem.

Podczas rewizji znaleziono obfity 
m aterjał, św iadczący o zakonspirowa-

PRAGA. W Pradze aresztowano 
5 osób, zajm ujących kderownicze sta
nowisko w ruchu faszystowskim. 
Aresztowani obwinieni są o to, że 
przygotow yw ali spisek przeciwko pań 
stw u. Aresztowano również naczelnika 
sądu okręgow ego w Asch dr. Karasa, 
oraz naczelnika sądu okręgowego w 
Blbogen, Scherbera. W ielu urzędni
kom państw owym  oraz nauczycielom 
i profesorom którzy zaangażowani by
li w ruchu hitlerow skim , wytoczono 
postępow anie dyscyplinarne.
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Codziennie o 3 po poł. dla uczącej się 
młodzieży sezon ulgowy!
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20) P rz e d ru k ^ w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

m n i c z Y  n u
P o w ieść  be lg i jska .  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Malaise zam knął nagle album:
— Może pan zachce mi powie

dzieć...
W tej chwili usłyszał skrzypnięcie 

drzwi, które otworzyły się cicho. 
Laura Charon weszła do pokoju.

ROZDZIAŁ XI.
Na wojennej ścieżce.

— Ależ, wuju — zawołała zbliża
jąc  się pełnem i wdzięku rucham i — 
nie jesteś rozsądny...

S tanęła przy fotelu i położyła rękę 
na poręczy.

— Doktór zalecił, żebyś się nie mę 
czył... Powinieneś unikać rozmowy o 
przeszłości... To ci szkodzi...

— Nie, nie — protestow ał słabo 
pan Lecopte. — Przeciwnie, to mi ro
bi dobrze... Wiesz, że...

Dziewczyna pochyliła się i pocało
wała wuja w czoło.

— Nie chcę o niczem słyszeć! T e
raz odpoczniesz i postarasz się zas
nąć... Proszę mi dać ten album... I r 
m a przygotowała ci doskonałe śn ia
danko... zaraz przyniesie, a po połud
n iu  ja ci poczytam... jeżeli będziesz 
grzeczny!...

— ASeż pan.,. — rzekł starzec.
— Panu się spieszy — pow iedzia

ła Laura. — Nie możesz dłużej pana 
zatrzym ywać... Pan  przyjechał tylko 
w pewnej sprawie adm inistracyjnej... 
Musi się jeszcze zobaczyć z innym i’ 
m ieszkańcami m iasteczka.

Malaise zakasłał. Najoczywiściej 
chciano się go pozbyć, a jak  łatwo 
kłam stw o przechodziło przez te ustecz 
ka.. 1 Czego się obawiała Laura, — 
przerywając jego rozmowę z panem  
Lecopte‘m?

I czego obawiała się Irena, tak  nie 
chętnie pozostawiając inspektora sam 
na sam ze starcem ? Czyby obydwie 
lękały się tego samego?...

A może pojechać o 17.10? — po
m yślał Malaise. Był na siebie zły, że 
to pomyślał. Cofnięcie się teraz było
by tchórzostwem .

— Może pan zechce wyjść ze 
m ną? — zapytała Laura. — Musi wuj 
teraz odpocząć.

Malaise wyszedł za nią na schody. 
Ze zdziwieniem spostrzegła, że się za 
trzym ał.

— Chciałbym, żeby pani mi poka
zała dokładnie — rzekł cicho inspek
tor — miejsce, na którem  um arł pani 
narzeczony...

— Poco? — zapytała panna Cha
ron.

— Mam pewną koncepcję — odpo 
wiedział z uporem inspektor.

— A więc,—rzekła niechętnie Lau 
ra — wujostwo znaleźli go tu ta j. Le

żał głową nadół, na dolnych stopniach 
schodów...

— Między prętam i poręczy, pra
wda?

— Tak.
— A pani gdzie była w owej 

chwili?
— Na werandzie!
— A pani kuzynka?
— W ogrodzie ze starą  Irmą...
— Przepraszam  panią... Kto jeszcze 

m ieszkał w domu państw a w tym  
czasie?

Czy, zadając to pytanie Malaise 
m iał jeszcze inny cel, jak wyprowa
dzenie jej z równowagi? Czy pragnął 
czegoś więcej poza wypróbowaniem 
jej odporności?

— Był jeszcze mój kuzyn Armand 
— odpowiedziała Laura — mój brat 
E m il i syn starej Irmy...

— Czy m ogę panią spytać, dlacze
go brat pani m ieszkał tutaj?

— Po śm ierci mego ojca oboje 
przyjechaliśm y tu taj na żądanie 
wuja.

— Tak... a m atka pani?
— Mój ojciec był wdowcem.
Laura stała  w yprostow ana, trzyma

jąc  się poręczy schodów. Była biada, 
jej czarne oczy błyszczały..,

— Czy to wszystko? — zapytała.— 
Pan rozumie, że podobne badanie jes t 
dla m nie okropnie przykre...

— Jestem  zrozpaczony — zapew
nił inspektor, — Na żądanie pani ku
zynki oszczędziłem jej ojca,..' W n a 

szym zawodzie, proszę pani, zawsze 
m am y do czynienia z kim ś, kto nas 
prosi o oszczędzenie kogoś... I to  pod 
różnemi pretekstam i, nie zawsze słusz- 
nem i. A jednak  czasem nie możemy 
brać tego pod uwagę... Je s t m i nie
zm iernie przykro...

Czy Malaise był szczery? Nie moż 
naby tego tw ierdzić z obawy przed 
pom yłką...

— Czy kuzyn i brat pani opuścili 
ten dom?

— Tak — odpowiedziała z w ysił
kiem. Mój brat m ieszka w miasteczku 
i jest żonaty. Co do Arm anda, zajmu
je  się on sprzedażą samochodów w 
Brukseli.

klat
sze
m er

— Dobrze, a gdzie byli w momen
cie śm ierci pani narzeczonego?

— A rm and wyszedł wtedy, brat 
zaś siedział ze m ną na werandzie.

— Dobrze — powtórzył inspektor.
— Czy w tym  czasie był już żonaty?

— Tak.
— Oddawna?
— Od paru miesięcy.
— Mówiła mi pani przed chwilą o 

synu Irm y, starej służącej... A on gdzie 
się znajdował?

— To dziwny zbieg okoliczności.-
— odpowiedziała Laura. — Areszto
wano go tego samego dnia z rana.

Malaise zmarszczył brwi.
— Aresztowano?
— Tak... pod zarzutem  zbrodni... 

Został skazany na doży wotnie ciężkie 
więzienie,,. C. d. n.
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tW  nocy  z czw ar tku  na  piątek: III Ale- 
b, N arutowicza.

W  nocy  z p ią tku  n a  sobotę : I Aleja, 
V ielunska.

O fia rn o ś ć  r o z s ą d n a .  Zakład 
łSSpiaeuaży Państwowego Monopolu 
Tytoniowego w Częstochowie złożył 
w administracji .S łow a” zł. 25 na bez
robotnych. Kwota ta zaoszczędzona 
została przy dekorowaniu budynku 
zakładu z okazji imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Dekoracja nie była tak 
bogata, jak w latach ubiegłych, lecz 

z  oszczędności tej skorzystają bezro
botni.

W ieczór odczytow y P- O. W.
Dziś, w piątek, 24 bm. o godz. 19 

punktualnie w sali Rady Miejskiej 
Dąbrowskiego 14) odbędzie się w ie
czór odczytowy Związku Peowiaków, 
Program: 1) Wykład p. t. .Beniowski 
na Madagaskarze”, wygłosi p. Zyg
munt Simon; 2) wykład p. t. „Jasna 
Góra — jako forteca”, wygłosi p. prof. 
Bolesław Stała. Wstęp bezpłatny.

Z iy c ta  Z. P . M. P. „ Q r lą “ .
Z okazji uroczystości imienin Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego odbyła się w 
kole Y tem ZPMP. „Orlę” na Zawo- 
dziu. urocz, akademja zagajona przezp. 
A. Zawieruchę, prezeskoła 5 go. Chór 
mieszanz odśpiewał pieśń „Legjony”, 
poczem p, Garbaciak wygłosił referat 
p. t. „Marszałek Piłsudski a Jego czy
ny”. W dalszej częśei p. Roterówna 
pięknie wykonała deklamację „Wodzu” 
Tłastępnie pp. Rebeta, Deckówna, For- 
nicki deklamowali wiersze, jak „Praw
da”, „Baterja śmierci”, „Po bitwie”. 
Chór odśpiewał pieśń „Burza”, p. Wac
ław Ryszka wraz z p. Fornickim wy- 

ikonali szereg kupletów i monologów 
•■z życia obozowego. Uroczystość zos
tała  zakończona odśpiewaniem „Roty" 
.Konopnickiej.

Wspaniała uroczystość zorganizo
wana przez koło V-te na Zawodziu 
dała możność kulturalnej i godziwej 
rozrywki członkom i sympatykom  
2PMP. „Orlę” koła V go na Zawo
dzie. Widz.

U silcw an ie  sam o b ó js tw a .
Wczoraj przed demem N° 26 przy ul. 
Krótkiej nsiłował popełnić samobój
stwo przez wypicie jodyny 18-letni 
Fajwel Zeligman (Warszawska 52[56). 
Denata uratowano. Jak się okazało, 
przyczyną targnięcia się na swe życie 
była niechęć do życia, spowodowana 
różnemi przejściami Zeligmana.

Kto w ygra ł n a  loterjiTj
W 11 tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej
sze wygrane padły na następujące nu
mery:

Zł. 300.000 na nr. 87640+.
Zł. 20.000  na nr. 24091.
Zt. 15,000 na nr. 7606.
Zł. 10,000 na nr. 70212.
Zł. 5.000 na nry: 19947 28036+  

54236 59118 61538 97908 105771
106879

Zf. 2,000 na nry:1345 1985 21832 
30766 42407 51292 65953 69377 77650 
89412 98447 99300 . 103041 109956+  
111013 117639 117652 . 126365 134997 
137802 137776.

Zł. 1,000 na nry: 177+  8142 8731 
29171+  31547 33015+ 33854 40087 
43352 44255 46226+  48301+ 51710 
54950 58417 59457 61136 7045S 73311 
73706 74447+  76142 77199 79704 
80291 82241+  88727 91527 98976 
106694 109/72 123112+ 125382
128385+ i 30987 133286 134155
137286+ 146253+.Podziękowanie.

P. D-rowi Lewinowi składamy 
tą drogą serdeczne podziękowanie 
za wyleczenie naszego synka z cięż 
kiej choroby.

Ś l e d z i  k o  w i e .
(ul. Przem ysłow a 9).

I anów „Grand-Kino” przoduje w w y. 
borze programów, zapowiadając już 
od jutra najnowszą i najlepszą krea
cją M aurlcea Chevalier i J e a n e 

t t e  M ac D o n a ld  p. t
9»Kochaj mnie dziś"

Dźwiękowe „GUSkUB*
Dziś p o raź  o s t a t n i ! -----------------------Ostatni s e a n s  o g o d z  7.30 wiecz
KOMENDA SERC i G. Froehllch. -D °Ń ieb” v f ia
t re ść .  P iąk n e  m e lo d je .  Po o b e j rz e n iu  tego  w sp a n ia łe g o  filmu ca ła  Częstocho  
w a  ś p ie w a ć  b ęd z ie  p io se n k ę  sezonu  „Ja chc ia łbym  raz  je sz c z e  p o k o ch a ć11. 

N a d  p r o g r a m :  N O W E  P O D A T K I  P  Ż W I Ę K O W  E

Kino-Teatr „GRAN
wielki festiw al gwiaz

„PARADA GWIA
UD ZIA Ł

MARJA BOGDA
U ro c z a  g w ia z d a  e k ra n u  polskiego

WITOLD CONTI
Z n a n y  g w iaz d o r  e k ra n u  i scen y

KAS. CHRZANOWSKI
P io se n k a rz  i c o n fe ra n c ie r

Pk** W czw artek  23 m arca o go- 
ftsf dż in ie  9.15 tylko Jed en  raz  
d  ek ran u  i sceny  p.t.
i §H^ ̂  W ie lk a  r e w ja  p r z e b o jó w  1 & st tsar w  2 częściach  16 ob razach
BIORĄ:

ADAM BRODZISZ
U lub ien iec  pub licznośc i

MIECZYSŁAW CYBULSKI
L ub ia n y  gw iaz d o r  e k ra n u  i scen y

JANINA SKROBECKA
D o sk o n a ła  p ieśn ia rka ,  re c y ta to rk a

Bile ty  do nabyc ia  w kas ie  „ G ra n d -K m a “ od g t l  do 1 w  poł i od 5 do 8 w.

Gdy zarobki zmniejszają sią — 
rzeźnicy żądają podwyżki cen miąsa.
Rzeźnicy częstochowscy, zachęceni 

ostatnią podwyżką cen chleba, upor
czywie ubiegają się o uzyskanie cen 
mięsa wieprzowego i wyrobów masar 
kich, motywując swe żądania podwy
żką cen trzody chlewnej.

Tymczasowe kierownictwo m agis
tratu dotychczas skutecznie odpiera 
te ataki, obawiać się jednak należy, 
że ze względów zasadniczych będzie 
musiało podjąć pertraktacje z cecha
mi rzeźniczemi. Nim to jednak nastą
pi społeczeństwo powinno wesprzeć 
magistrat swą zdecydowaną opinją. 
W dobie kryzysu i skrajnej nędzy, 
gdy praca rąk ludzkich tanieje nie
mal z godziny na godzinę, wszelka 
podwyżka cen artykułów pierwszej 
potrzeby musi być traktowana jako 
zamach na egzystencję klasy pracu
jącej.

Motyw wysuwany przez pp. rzeź- 
ników dla uzyskania podwyżki cen 
trzody jest nieistotny. Bo jeżeli rze
czywiście, jak twierdzą pp. rzeźnicy,

trzoda chlewna zdrożała, to trzeba dla 
jasności kalkulacyjnej cen zbadać, 
jakim obniżkom uległa csna trzody 
w międzyczasie. Jesteśmy bowiem  
przekonani, że ceny te zniżkowały 
niepomiernie w stosunku do cen, ja
kie konsument płacił za mięso i wy
roby masarskie. W kalkulacji tej 
uwzględnić należy również i zarobki 
pracowników masarskich, które, o ile 
wiemy uległy i ulegają dalszej re
dukcji.

Jeżeli na wyczerpane barki klasy 
pracującej ma spaść jeszcze jeden 
ciężar pod postacią podwyżki cen 
mięsa, to mamy prawo zapytać, czy 
jest to istotną koniecznością a nie 
jedynie chęcią żerowania jednostek 
na nędzy i głodzie społeczeństwa.

Czytelnicy nasi mają głos! 1 głos 
ten zabrać muszą we własnym inte
resie przed decydującą konferencją 
poniedziałkową, która odbędzie się w 
magistracie.

S p r a wa  o s z p i e g o s t w o
w wojskowym sądzie  okręgowym Nr. 4.

W dniu 21 b. m. wojskowy sąd 
okręgowy Nr. 4 w Łodzi rozpatrywał 
w trybie doraźnym sprawę st. sier
żanta zawodowego Jana Cierpiała, 
oskarżonego o szpiegostwo.

Rozprawa, ze względu na wagę 
tajemnicy wojskowej, toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Po przeprowa

dzeniu przewodu sądowego sąd wydał 
wyrok, mocą którego st. sierżant za
wodowy Jan Cierpiał skazany został 
na karę śmierci przez rozstrzelanie.

P. Prezydent Rzplitej z prawa łaski 
nie skorzystał. Wyrok został wyko
nany.

skich mieszkańców Częstochowy do 
licznego stawiennictwa na powołany 
wiec, aby w ten sposób dać wyraz 
uczuciom oburzenia dla barbarzyń 
skich metod hitlerowskich.

R ozkaz Nr. 1.
W zywam wszystkich członków 

Legjonu Młodych, którzy przybyli z 
innych ośrodków, a znajdują się na 
terenie m. Częstochowy, do natych
miastowego zameldowania się w m iej
scowym obwodzie.

Sekretariat Legjonu Młodych czyn
ny jest codziennie od godz 17 do *20, 
w lokalu BBWR. (Aleja 71).

Komendant obwodu
(—) mgr. Wł. Pikuła. 

P o żar z p o d p a le n ia . Dziś nad 
ranem we wsi Węglowice wybuchł 
pożar w budynku drewnianym,krytym  
dachówką z mieszczącym spółdzielnię 
spożywców i mieszkanie „sklepowego. 
Ogień został spostrzeżony dość wcześ
nie przez mieszkańców sąsiednich do
mów, to też niezwłocznie powiadomio 
na o pożarze miejscowa straż pożarna 
przystąpiła do akcji ratunkowej i po
żar szybko ugasiła. Spalił się tylko 1 
szczyt budynku, pozostała część zo
stała tylko nieznacznie uszkodzona.

Pożar powstał z podpalenia, na co 
wskazują znalezione przy ścianie do
mu szmaty, oblane naftą. Również ca 
ła ściana oblana była naftą.

Policja prowadzi energiczne docho
dzenie celem ujęcia sprawców zbro
dniczego ezynu.

Czerwony kur n a  wsi.
—- Od iskry w kominie wybuchł 

pożar w zabudowaniach p. Pawła. 
Pęczka we wsi Dźbów. Spalił się 
dach nad domem, 10 metrów siana i 
5 metrów żyta. Straty wynoszą 2400 
złotych.

— We wsi Kamyk powstał pożar 
w stodole, należącej do p. Władysła
wa Kamaii. Stodoła doszczętnie spło
nęła. Straty wynoszą 600 złotych.

— W zagrodzie Józefa Soboniaka 
i jego zięcia Sciebury Józefa, we wsi 
Kamyk, powstał pożar od zapalenia 
się sadzy w keminie. Spalił się dom 
mieszkalny i dach na oborze. Straty 
wynoszą 1350 złotych.

— w  zabudowaniach Józefa Zys- 
kowskiego wa wsi Kopiec, powstał po
żar od zaprószenia ognia, wskutek 
czego spaliła się stodoła, 2 chlewiki i 
przybudówka, wartości łącznej 1570 
złotych.

Tragiczne skutki ciemnoty. Z RADOMSKA.
Wypadek, świadczący wymownie 

o ciemnocie, panującej jeszcze wśród 
ludności wiejskiej, wydarzył się we 
wsi Krzysków, gm. Lipie.

Miesżkankę tej wsi, Marjannę Tre- 
us, lat 25, będącą w stanie odmien
nym chwyciły onegdaj bóle porodowe. 
Zawiadomiła więc o tem męża, który 
zkolei zakomunikowało tem rodzinie.

Wobec tego, że we wsi tej niema 
żadnej akuszerki, rodzina, po nara 
dzie, postanowiła wezwać do położni
cy, uprawiającą nielegalnie praktykę 
akrszeryjną, znaną w okolicy „babkę” 
niejaką Krawczykową.

„Akuszerka” po przybyciu na miejs 
ce, rozpoczęła badanie, a stwierdziw

szy bliski już poród, dokonała zabiegu 
położniczego. Zabieg ten, oczywiście, 
okazał się tragicznym w skutkach, 
bowiem Treusowa zmarła w strasz
nych męczarniach. Wraz z matką 
zmarło również i dziecko.

O wypadku dowiedziała się policja, 
która wsczęła energiczne dochodzenie, 
celem ustalenia, czy Krawczykowa 
ponosi wiRę za śmierć matki i dziec
ka.

Ustali to niewątpliwie sekcja zwłok 
Treusowej, której dokona w dniu dzi
siejszym zastępca lekarza powiatowe
go, dr. Siciarz, wyjeżdżający w tym  
celu do Krzepic, gdzie zwłoki zostały 
złożone.

Ofiary. Zamiast kwiatów na grób 
b. p. Henrykowej Friede złożyła w 
administracji „Słowa” 0 . Emiija Le 
winowa zł. 5 na rzecz T.O Z.u.

Z te a tru  k a m e ra ln eg o .
Dziś. w czwartek „Panna Maliczew- 

ska” z J. Zakrzyńską, H. Gallową i 
J. Staszewskim w rolach głównych. 
Początek o godz. 20tej. Ceny miejsc 
normalne. Zniżki 50 procentowe i abo
nament ważne.

W piątek, o godz. 20 jedydy w ys
tęp światowej sławy artystów rewjo- 
wych. Pozostałe bilety są do nabycia 
w księgarni W. Swięcki i ska.

W sobotę premjera znakomitej ko- 
medji: „Papa kawaler” z Januszem  
Staszewskim w roli tytułowej.,

Z życia L egionu  M łodych.
W środę, 22 b. m., w lokalu BBWR. 

(Aleja 71) odbyło się zebranie miej- 
scowsgo obwodu Lepjonu Młodych. 
Zebranie zagaił komendant, p„ mgr. 
Wł. Pikuła, poczem został wygłoszony 
referat o ś, p, ks. bisk. Bandurskim,

który położył wielkie zasługi w czasie 
walk iegjonowych, pokrzepiając na 
duchu bohaterów z Pierwszej Brygady. 
Świetlaną postać bojownika o wolność, 
który był najpierw Polakiem, a potem 
ks ędzem, uczcili zebrani jednominu
tową ciszą. W wolnych głosach prze
mówił do zebranych p. Wiesław Ko- 
pulski, który w mocnych słowach 0- 
kreślił rolę leg. w młodem pokoleniu, 
jego zasadnicze zadania i formy ich 
organizacji.

Przeciw  barbarzyńsk im  me
to d o m  hitlerow skim , w niedzie- 
azię 27 bm o godz. 20 e| Stowarzysze
nie Przemysłowców i Kup/ów w Czę 
Stochowie zwołuje do lokalu własnego 
przy ul. Aleja Wolności Nr. 8-5 wiec, 
celem zaprotestowania przeciwko nie
słychanemu terorowi hitlerowskiemu 
w Niemczech.Przemawiać będą p.p. M. 
Neufeld, mec. Konarski, mec. Marko
wicz, Szpiro, prof. Sack.

Zarząd Stowarzyszenia Przemysłów 
ców i Kupców wzywa ogół żydów-

P uszczał w o b ie g  fałszyw e 
m o n e tę . Roch Dukat (Rozalji 5) u- 
siłował puścić w obieg fałszywą mo
netę 5 złotową w bufecie na stacji 
kolejowej, co spowodowało interwen
cję poiicji—no i protokół.

A w antura I g ra b ie ż  go tów ki
Do budki p. Sabiny Borowik przy 

ul. Częstochowskiej przybył Józef Bo
rowik (ul. Narutowicza), który wszczął 
z niewiastą awanturę, a następnie za
brał jej z niezamkniętej szufladki sto
łu 11 zł. gotówką i ulotnił się. Pogo
niła za nim policja.

K osztow ne w idow isko. P.
Piotr Sitek przybył ze wsi Stobiecko 
Miejskie do Radomska, celem poczy
nienia zakupów. Wędrując po mieście 
wieśniak znalazł się na ul. Częstocho 
wskiej, gdzie w tymże czasie wybuchł 
pożar. Ciekawe widowisko stanowiły 
dla Sitka palące się budynki, stał bo
wiem jak urzeczony, przyglądając się 
z podziwem akcji ratunkowej Straży 
Ogniowej. Nie spodziewał się zapew
nie poczciwy kmieć, że widowisko to 
będzie go kosztować dużo. Bo oto, 
korzystając ze stanu zacńwytu i wzru 
szenia, w jakim Sitek znajdował się, 
niewykryty dotąd złoczyńca, zdołał 
ściągnąć mu palto. Szczęściem dla 
Sitka złodziej nie zdołał pozbawić go 
marynarki, bo niewątpliwie skostniał
by z zimna. Na skutek skargi poszko 
dowanego wieśniaka policja zajęła się 
wyeksmitowaniem złodzieja z cudze
go palta.

P o k ło s ie  z ło d z ie jsk ie .
— Zapumocą urwania szkobla nie

znany dotąd amator cudzej własności 
dostał się do komórki p. Leona Tata
ry (Ciepła 26), skąd skradł 4 kury, 
wartości 8 zł.
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Z  K R A J U .
Ule wolno w y w ieszać  s z m a t  

z a m i a s t  f lag.
Ludność chciała zlinczować fabrykanta.

Niezwykły incyden t m ia ł  m iejsce 
w  Rudzie Pabjanickiej w  niedzielą, 
19 b. m.

Z racji im ien in  M arszałka Piłsud- 
skiego w szyscy właściciele n ierucho
m ości wywiesili flagi o barw ach  n a 
rodowych.

Bogaty  fabrykant,  w łaściciel p a 
pierni, Arnold Bajer, polecił wywiesić 
n a  sw ym  pałacu  i fabryce dwie flagi, 
rzekom o o barw ach  narodowych.

P lagi ta  sk ładały  się z b rudnych  
szm at,  koloru ongi białego, lecz w o- 
becnym  stan ie  ciemno - bronzowego. 
Koloru czerw onego wogóle na f lagach  
nie było.

Gdy rano spostrzeżono w iszące 
flagi, oburzeni sąsiedzi zamierzali roz
praw ić  s ię  doraźnie z Bajerem, k tóry  
w ten  sposób sponiew ierał barwy n a
rodowe. Jed y n ie  in terw encja  policji 
zapobiegła sam osądow i.

W yjaśniono, że w ywieszenie b ru d 
nych  szm at nastąpiło  na życzenie Ba- 
jera ,  k tóry  w ten  sposób zamierzał 
wyszydzić flagi narodowe.

Arnolda Bajera pociągnięto do od 
powiedzialności karnej.

P o 3 fatach.
Przed  trzem a laty  listonosz w a r

szawski, A nton i  Konirowski bawił u 
sw ego kum otra ,  S tan is ław a M ieczyń- 
skiego, posiadając przy sobie p ien ię
dzy skarbow ych  na sum ę 15,777 zł. 
U  M ieczyńskiego odbywała się libacja 
i  w tedy  to Konirow skiem u pieniądze 
te  k toś  z uczestn ików  zabaw y ukradł.  
P oniew aż spraw cy kradzieży nie w y 
kryto , K onirowski s tana ł  przed sądem  
i skazany  został na  3 la ta  więzienia. 
W yrok  w tych  dniach odcierpiał i w y 
szedł na  wolność.

Obecnie zgłosił się do policji i os
karży ł o kradzież kum otra , Mieczyń
skiego, m o ty w u jąc  swoje oskarżenie 
tem ,ż e  M ieczyński, k tóry przed aresz
to w an iem  Konirowskiego był biedny, 
po osadzeniu  go w więzieniu kup ił  
fortepjan, magle, um eblow ał się i w y 
dał bogato córkę zamąż.

Policja wszczęła w tej ciekawej 
sprawie śledztwo.

S a b o m ó js tw o  d w o jg a  
za k o ch a n y ch .

S ł o w o  s p o r to w e .
Miejski Komitet P. W. i W. F. jego cele  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy.
IV.

Rozważając sposób w jak i  m ożnaby 
W. P. racjonalnie up raw iać  i s tw orzyć 
podstaw y dla W. P. i sportu, m uszę 
z konieczności rozdzielić tę  pracę na 
2 okresy, na pracę w okresie zimo
w y m  t. j. w  czasie kiedy s tan  boisk 
nie pozwala by n a  n ich ćwiczyć i na  
pracę kiedy m ożna upraw iać  W. F. i 
sport na boiskach t. j . w lecie.

P raca  w zim ie opiera się z koniecz 
nością  o sale g im nastyczne . Sal tych  
M.K.W.F. n ie  m a  i trudno  by m u 
było je w ybudow ać, ale is tn ie ją  prze
cież a) stowarzyszenia , które posiada
ją  sale i w k tó ry ch  m ogłaby  część 
ćw iczących się zmieścić za pew ną 
opła tą  ze strony ich i M.K.W.F.

W salach  ty ch  w każdym  razie 
m ożnaby w okresie z im ow ym  szkolić 
in s truk to rów  do gier, g im n as ty k i,  
boksu  i robić zapraw ę do lek k o a tle 
tyk i.

b) szkoły, z k tórych  większość po- 
s iada sale g im n as ty czn e  przez szkoły 
używ ane rano, a wieczór m ożnaby je, 
na tu ra ln ie  za pew ną dopłatą  użyć dla 
k lubów  i ch ę tnych  do ćwiczeń.

Rozdzielenie ćw iczących w edług  
dzielnic, m iałoby tę  dobrą stronę, że 
robotn ik  nie m usia łby  chodzić na  te 
ćw iczenia daleko, gdyż m ógłby  ćw i
czyć blisko swego m ieszkania.

W iem  o tern, że m oja propozycja 
zbijana będzie szeregiem  argum entów , 
s tw orzy się odrazu tysiące  przeszkód, 
n iem ożliw ych do przezwyciężenia, ale 
od czegóż jes t  „w spółpraca ze s tow a
rzyszen iam i” podana w poprzednim 
artykule .

W szystko  m ożna pogodzić i przesz 
kody usunąć.

c) Pozatem  dla całej m asy  innych, 
is tn ie je  jeszcze narciarstwo, na rc ia r
stw o tu rys tyczne  i łyżwiarstw o, które
w Częstochowie dzięki „Skim ce"
„Vietorji“, Z.T.G.S. i t.d. zostało szero 
k im  m asom  umożliwione.

T ak  m niejwięcej w yobrażam  sobie 
W . F. w zimie.

P rzejdę teraz do okresu letniego.

W okresie le tn im , a właściw ie chcąc 
być ścisłym  w  czasie k iedy m ożna 
ćw iczyć na boiskach, praca W. F. i 
sportow a pow inna być udostępniona 
w szystk im  przez: a) w ybudow anie  sze
regu boisk o tw ar tych  w e w szystk ich  
dzieln icach m ia s ta  i na peryferjach, 
szczególniej zaś w ośrodkach robot
niczych, na  p lacach  należących do 
M agistra tu ,

Place te  nie m uszą być duże 200x 
150 zupełnie będą wystarczające. Na 
każdym  z ty ch  placów będzie m ożna  
pom ieścić 3 koszyków ki, 3 siatkówki, 
pozatem  pozostanie duża przestrzeń, 
k tó rą  m ożna użyć na inne gry, lub 
na  m iejsce zabaw.

N aturaln ie  w ystarczą  i tak ie  place 
na  k tó rych  zmieszczą się koszyków ka 
i s ia tków ka t. j. 60x60. Plac tak i  nie 
w y m ag a  dużego n ak ład u  pieniężnego: 
pow ierzchowna niwelacja, obsianie 
traw ą, zakupienie koszów i s ia tek  a 
więc m a k s im u m  400 zł. jeden.

Gdyby naw et M agistrat 30 takich  
placów uruchom ił to jednorazowy 
koszt wynosiłby 12.000 tys. (na tura l
nie nie liczę placu) a więc l j5  tego 
co dał n a  stadjon z którego nie m a 
korzyści. P lacu tak iego  pilnowałby, 
k toś blisko m ieszkający, za pewną 
opłatą  — opłacany za użycie placu 
przez ćwiczących. (5 gr. od osoby za 
koszykówkę lub s iatków kę) ew e n tu a l 
nie m ożna oddać je szkołom lub tow a 
rzystw om  pod opiekę.

Z placów korzysta łyby rano szkoły 
znajdujące się blizko, dzieci starsze, 
ew entualn ie  n aw et m łodsze jeżeli 
n iem a w blizkości ogródków jordanow 
skićh, po połudn iu  pracownicy u m y 
słowi i robotnicy, k tó rym  po pracy 
ich fachowej tak ie  um ożliw ienie roz- 
ruszen ia  się bardzo dobrze by zrobiło.

Na każdym  z tak ich  placów przez 
cały dzień, mogłoby się śmiało przy 
odpow iedniem  w ykorzystan iu  go p rz e 
ćwiczyć do 300 ludzi bez względu na 
w iek  i płeć.

K w estja  m iejsca na te  place nie 
p rzeds taw ia  się trag icznie , gdyż jak  
m i wiadom o m ag is t ra t  m a bardzo 
dużą ilość swoich placów w m ieście 
i poza m iastem .

J. W.

Tragedja zakochanych na płonącym okręcie.
Pociąg iem  zdążającym  ż W arsza

w y do Mińska Mazowieckiego, m iędzy  
Miłosną a Skrudą ,  targnę ły  g w a łto w 
nie ham ulce . /

To m aszyn is ta  chcia ł un ik n ąć  s t ra 
sznego fak tu :  śm ierci dw ojga młodych 
ludzi pod kołam i wagonów.

Niestety . W  parę m in u t  po za
trzy m a n iu  się pociągu, pasażerow ie i 
służba ruchu  stwierdzili śm ierć  jednej 
z ofiar, a po p rzeniesien iu  do w ago
nu  — i drugiej.

Oboje bezimienni: nie zostawili 
przy sobie jak ichko lw iek  papierów, 
św iadczących  o nazw iskach . Ani ona, 
m łodziutkie ,  może 17-letnie dziew- 
czątko, o wyglądzie  pensjonarki. Ani 
on — s tu d e n t  la t  około 20.

Znaleziono jed y n ie  przy m łodych  
k a r tk i  pożegnalne do przyjaciół i r o 
dziny, podpisane „L usia” i „Z enek” . 
„Nie możemy żyć bez s ieb ie” — głosi 
jed n a  z kartek .

Przypuszczać wolno, że powodem 
szalonego kroku był opór ze strony 
rodziny wobec projektów m ałżeńskich  
m łodej pary.

Sam obójstw o zdarzyło się o godz. 
13 tej. Nad wieczorem dochodzenie, 
przeprowadzone przez powiatowy urząd  
śledczy usta li ło  nazwisko chłopca — 
Zenon W ilczyński, jej zaś — N atalja  
iZybaezewska.

Oboje zbiegli z s ierocińca n a  P ra 
dze, gdzie mieszkali.

Sam otna p o s z u k u je  p o k o ju  z k u c h e n k ą  
z d a ła  o d  ś ró d m ie ś c ia . S e w e r y n  L a n 

d a u  W a s z y n g to n a  14. 253—1

W szyscy  p am ię tam y  dobrze owe 
pierw sze dni stycznia, kiedy to oczy 
całej Francji ,  całej Europy  naw et,  
zwrócone były na  p łonący w rak  w spa
n ia łego  okrę tu  francusk iego  „Atlan- 
t ic u ” . „A tlan t ic” spłonął doszczętnie i 
m im o  energicznej akcj'i ra tunkow ej na 
okręcie, zam ienionym  w g igan tyczną  
pochodnię, znalazło śm ierć k i lkunas tu  
m aryna rzy .

Obecnie dopiero w ykry to , iż je sz 
cze jedna  ofiara, k tórej tożsam ości nie 
udało się dotąd stwierdzić, straciła  ży
cie w tej straszliw ej katastrofie .

Gdy przed k i lk u  dn iam i specja lna 
kom isja  śledcza poraź n iewiadom o k tó 
ry  badała zniszczony s ta tek ,  spoczy
w ający  w dokach  Cherbourgu w s p a 
lonej doszczętnie kabinie  porucznika 
E y en a  znaleziono szczątki ludzkie. Dok 
ładniejsze badanie wykazało, iż było 
to zw ęglone ciało kobiety.

J a k  wiadom o „A tlantic"  podczas 
ostatn iej,  tak  tragicznie  zakończonej, 
podróży nie wiózł na  sw y m  pokładzie 
żadnych  pasażerów. W szystk ie  zaś 
kobiety , należące do załogi, zdołano 
u ra to w ać .  .

Kim więc była owa niew iasta , któ 
ra  zginęła  w tak  okropny sposób? 
W ydaw ało  się, iż ta jem nicy  tej nie 
u d a  się nigdy zgłębić, jed n ak  zezna
nia jednego z naocznych św iadków  
katastrofy , rzuciły nieco św ia tła  na 
tragedję, która rozegrała się n a  obję
ty m  płom ieniam i s ta tku .

Gdy stwierdzono już ostatecznie, 
że najw iększy  i najbardziej naw et bo
ha tersk i w ysiłek  nie zdoła u ra tow ać  
„A tian ticu” , załoga opuściła okręt.  W

jednej z łodzi ra tu n k o w y ch  znajdował 
się porucznik  Eyen ,  Łódź odpłynęła  
już dość daleko od s ta tk u ,  gdy porucz 
n ik  nagle w skoczył do wody i szyb- 
k iem i rucham i począł p łynąć w k ie 
ru n k u  s ta tku .

w ychodząc na pokład zam k n ą ł  drzwi 
swojej kabiny n a  klucz.
Narażając w łasne  życie, popłynął jesz 
cze raz do s ta tk u ,  aby  ocalić sw ą  to. f “  
w arzyszkę z płonącego więzienia. Lecj 
było już n ie s te ty  zapćźno.

Tożsamość ofiary  uda  się stwiej, 
dzić nie wcześnie, aż porucznik  Eyez 
przyjdzie do siebie i opowie przebieg 
tragedji,  jak a  rozegra ła  się w jego 
kabin ie  na objętym  płomieniami 
s ta tku .

Cennik... pocałunków. 4
Istn ieje  w Anglji ,  w hrabstw ie  Ą 

Kent m iasteczko High Wicomb, gdzif 
panu ją  dziw aczne obyczaje.

Oto m iejscow y k lub  s ta rych  ka. 
walerów  opanow ał do tego stopni] c 
w ładze m iasta ,  że pozwoliły na  wy, 
w ieszanie w p ark u  m iejsk im  szcze 
gólnych przepisów. i  <

Zgodnie z tem i przepisami, pocało, “ 
w anie dam y w obrębie parku  kosztuj] * 
szylinga. Pocałowanie, lub uściśnięcif ”  
dam y  w samochodzie 1 szy linga 50 «» 

D rogi tan iec— tą sam ą osobą ni |  
jed n y m  balu, iub  danc ingu  2 szylingi, ^  

Inicja torzy tego cenn ika  na  miłość 
czy flirt, chcą oczywiście, w  ten  spo. ' 
sób, dopuszczać do jaknajmniejsze 
ilości m ałżeństw , un iem ożliw iając  za W! 
loty,

Przeciwko tem u  ostro zaprotesto * 
w ały  m iejscow e dziewczęta . Postano. ■ 
w iły  walczyć z „cen n ik iem ” aż d( nl  ̂
zw ycięstw a.

&  n i ł p i f i f  im przsz iadpl
W A R S Z A W A  24 m a rc a

set
nęd

11.40 C odz P rz e g lą d  P r a s y  P o ls k ie j  11,51 
K om . m e te o r .  Gł. W o js k . S t. M e te o r , dli 
k o m u n , lo tn ic z e j . 11.58 S y g n a ł  c za su . 12.0! 
P ro g r a m  n a  dz. b ie ż . 12.10 P ły ty  gram of
13.20 U rz . kom . P.I.M . 15.10 U rz . k o m . Pai 
s tw . In s t. E k sp o r t . 15.15 K om . g o sp . 15.2! 
C h w ilk a  lo tn ic z a . 15.30 C h w ilk a  m orsk i 
15.50 P ły ty  g ra m o f. 16.20 O d c z y t. 16.40 Ol 
c z y t z P o z n a n ia . 17.00 K o n c e r t  p o p o łu d i 
17.55 P ro g r a m  n a  dz. n a s t .  18 00 O dczyt
18.20 W ia d o m . b ież . 18 25 M u zy k a  lekka
19.00 R o z m a ito śc i. 19.20 P rz e g lą d  rolniczi 
19.30 F e l je to n . 19.45 P r a s .  D z. R a d j. 20.01 
P o g a d a n k a  m u z  20.15 K onc. sym f. 22,41 
W ia d . sp o r t. 22.45 D od . do P ra s . D ziel 
R ad j. 22.55 K om . m e te o r .  Gł. W o js k . Si 
M e te o r , d la  kom . lo tn ,  i k o m . po licy jny

K A T O W IC E  24 m a rc a
11.40 C odz, P rz e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  i kom 
m e te o r ,  z W a rs z a w y . 11.57 S y g n a ł  czasu 
12.10 P ły ty  g ra m o f. 13.20 K om un , m eteoi 
z  W a rs z . 15.00 Kom. g o sp . 15 10 T r, i 
W a rs z a w y . 15.50 B a je c z k i d la  d z ie c i. 16.0: 
O g ro d n ik  ś lą sk i. 16.20 O d c ż y t. 16.40 Od 
c z y t  z  P o z n a n ia . 17.60 K o n c e r t .  17.55 Pro 
g ra m  n a  dz. n a s t .  18.00 T r . z  W arszaw y
19.00 O d czy t. 19.15 R o z m a ito śc i . 19.25 Ko 
m u n . sp o r t .  19.30 T r. z  W a rs z . 22.50 Pro 
g ra m  n a  dz. n a s t .  22 55 K om . m e te o r .  
W a r s z .  23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a .
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W  parę chw il później nad ludzk im  
w ysiłk iem  w spiął  się po zwisającej l i 
n ie  n a  pokład s ta tk u  i pędem  pobiegł 
do sw ej,  objetej już  ogniem  k ab iny .  
M om entalnie  k ilka  osób rzuciło się 
n a  ra tu n ek  sza leńca i om dlałego i 
s trasz liw ie  poparzonego porucznika 
w ydobyto  z morza płomieni. O dzyska
wszy przy tom ność E yen  pow tarzał 
bezustann ie  niezrozum iałe  dla o tocze
nia zdania: „R atu jc ie  ją ,  na Boga, r a 
tujcie ją!” Lecz kogo należało ra to 
wać, tego  n ie  dowiedzieli się n igdy  
m arynarze  „A tian t icu ” .

Biuro Dz ienników i Oałoszeri

„ R E N O M A ”
wł. MARJAFł Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aieja Nr. 21, tai. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ie !

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i c z a s o p is m a  k ra 

jo w e  i z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , pa
p ie ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , p o cz 

to w e , w e k s le  i t, p. 547
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i S O L ID N A ,
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E yena , k tóry  do dziś dnia  leży w 
szp ita lu  odwiedził sędzia śledczy, z a 
py tu jąc ,  czy w kab in ie  jego znajdo
w ała się jak aś  kobieta. Porucznik  
sk in ien iem  głow y potwierdził  to p y 
tanie ,  lecz więcej zeznać nie chciał.

D otychczasow y rezu lta t  ś ledztw a 
w ykazał,  iż najprawdopodobniej E yen  
w brew  obow iązującym  na s ta tk u  prze
pisom, u k ry w a ł w  swej kabin ie  jakąś 
kobietę. R om antycznna  idylla na fa 
lach  oceanu przyjęła trag iczny  obrót. 
Gdy w ybuch ł pożar, E y en  odbyw ał 
w łaśn ie  służbę na  pokładzie. Wraz z 
resz tą  załogi E y en  próbował opano
w ać  pożar, aż do chwili, w  k tóre j  z u 
pełn ie  w yczerpanego wniesiono do 
łodzi ra tunkow ej.  Dopiero w łodzi 
u p rzy tom nił  sobie porucznik, iż

S Ę B Y , k o ro n y , m o s tk i, — w p ra w ia  1
Ł E S C Ą R S - O g ^ i T Y S T A  ||

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewoino dotykać się  pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476) C
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarniach. ©
w A dm in istracji p ism a „C zystość- lub  od autora L«- 
karza  - D en ty sty  MICHAŁA OREJNIECA w Często- 
chow ie, Aloja Najśw . Panny  M arji (I A leja) nr. 10.

Fima H, I M I CH
a i e l a  1 6 .  T e L  9 7 .

Wprowadziła s fs ta *  p%pi@rtrfezy 
i poleca papiery: p s t e w e ,  $rii' 
kew e, b iu ro w e , 

i t. p.

p s z c z e ln y  c z y s ty , b e z  doin'' 
1 * 1  I W  9 #  sz e k , z  w l
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-  - -   , _ w ła s n e j  i najw ięksi*
w  p a ń s tw ie  p a s ie k i  — 3 k lg . zł. 6.50, 5 W 
zł. 9., 10 k lg . z ł. 17, — w ra z  z nacźJ 
n ie m  i o p ła tą  p o c z to w ą , w y s y ła  z a  poW1 
n ie m . E u g e n ju s z  B ie l iń s k i w  Z b a rażu . 
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*BK»Y O G Ł O S Z E Ń : F rz « 4  te k s to m  W gr. 
lż e n i a  18 g r  z a  w y ra s .  N a jira io jss®  i  st.

z a  « ! • « *  tum ., a a d o s ła n o , w  ts k io io  i za  te k s te m  30 g r., — ta b e la ry c z n e  30 p ro c . I r o i e j ,  z a g ra n ic z n e  100 p ro c . D ro b n e  ogl*
z a m ie sz c z a n iu  sg to sz o ii d ro b n y c h . - - W s z e lk i e  k o m u n ik a ty  zrze**1— B e z ro b o tn i poazttkw)%«y p r a s y  k o rz y s ta ją  z »s» p ro c . u ig i p r z y ------------- -

i s tó w . ta.i»*ral»9-© Sw lati#w yeh istnioazczaBse są  bezp ła tn i®

R edaktor aduow iedelalny: Józef Wolnicki W ydaw ca: „PBASA“ Sp. z jh,
D iu k . & i..8w itefci, «i. R a j to ,  M ąiji P an n y  Ns. 68, Teł. «o I


